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GWIDO I GINEWRA. 

Do napisania przedstawianćj wtych 
czasach na teatrach francuzkich pod tą 
nazwą nowćj opery, a przyjmowanćj 
z największómi oklaskami poddała au- 
torowi myśl jedna z najdawniejszych 
włoskich Legend, którą my, ile mo- 
żności usiłując w tlomaczeniu zatrzy- 
mać skromną wabność i prostotę or- 
ginału umieszczamy. 

Chwała niech będzie Tobie 
Panie Boże nasz królu nieba i 
ziemi i Tobie Święta Mano, 
królowo niebieska, Pani świata , 
przeczysta i błogosławiona Pana 
i Zbawiciela naszego rodzicielko, 
który się począł w żywocie T woim 
dla zmazania grzóchu pićrwszego 
ojca naszego i dla wybawienia z 
nas od wiecznego potępienia! 
Chwała Tobie, o Stwórco, i 
królestwu niebieskiemu. Udziel 
Panie niegodnemu słudze Twemu 
serdeczną modlitwą błagającemu 


Hłaski opowiedzenia ; zdarzenia tego 


wsposób przyjemny czytelnikom, 
a na chwałę Twoją i użytek dusz 
naszych — niech Cię chwali praca 
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moja, niech Cię zawzdy chwali 
dusza moja. 

Około roku tysiąc trzysta dzie- 
więćdziesiąt szóstego, po naroz 
dzeniu Cnnysrusa Pana, podọ- 
bało się Bocu nawidzić Flo- 
reocyą zaraźliwą chorobą. Oba- 
wa powszechna powiększała się 
jeszcze wspomnieniem ostatniego 
pomoru w roku 1548, tak gwal- 
townego iż trzy części mićsz= 
Kakców padło tego ofiarą. 

Zaraza ta trwała aż do roky 
1400: wten czas to zakonnicy 
odbywali pobożne processye, į 
odmawiali gorące modły do Boca 
aby raczył usłyszóć wołanie i 
placz ludu swego; uzdrowić i 

zachować tych którzy w Jego 
zmiłowaniu jedyną ufność i całą 
wiarę kładli, jako, uzdrowił 
najsłodszy Jezu powietrzem rue 
szonego którego wiarę ujrza- 
wszy, rzekł mu : « Człowiecze, od- 
puszczają stę tobie grzechy twoje. a 

Uważałem za rzecz konieczną 
przywiedzenie pamięci ten czas 


kary Boskićj , aby tóm lepiéj 
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zrozumianóćm być mogło moje 
opowiadanie. Zacząłem takowe 
polecając się Bogu, bo choć 
dalćj mówić będę o miłości dzie- 
wicy pięknćj i powszechne uwiel- 
bienie wzbudzającćj Lo mię w mi- 
łości nie oziębi ku Bogu ale 
mię do wdzięczności prowadząc 
tęż miłość we mnie wzmoże i 
utwićrdzi. 

Z wszech miar szanowna ta 
dziewica; pochodziła z sławnćj 
i bogatćj rodziny Almiesych. 
Lecz była dla wszystkich łaska- 
wa, nić miała w sobie pychy 
ani zarozumiałości , rozmowa jéj 
była budująca oraz pełna sło- 
dyczy, i prostoty, we wszystkich 
ludziach widziała swych braci 
i uważała siebie za ich sługi, 
była posłuszna i czeząca swe 
rodzice i prawe przełożone, a 
względem osób sobie miłych 
i wybranych była jako Jezus 
Cmnvsrus dla Jana iŁazarza 
kochała je w Bogu i dla samego 
Boga. Słowem powtórzyć można 
o nićj ze Świętym: żyję, Już 
mie ja, ale żyje we mnie Chry- 
stus. (do Galat. 2). 

Cnoty te czyniły ją wiernym 
obrazem prawdziwćj chrześcijan- 
ki, a doskonała uroda wiernym 
obrazem, prawdziwćj piękności ; 
było to wcałóm znaczeniu świe- 


tne zwierciadło doskonałości ja- 
kićj może tylko z łaski Boca ezło- 
wiek na świecie dostąpić. 
Dom jéj ojca był w starym 
rynku, waulicy najpiękniejszej 
we Floreneyi ! Tamto mićszkała 
ta mila Bocu i ludziom dziewica 
a którą za plemienniczkę pięknego 
Narcyza wziąść można było. 
Opisawszy ją samą, przystąpię 
do skróślenia obrazu jednego ż 
jej wielbicieli a miała ich wielu 
bo któżby ją znał a nie kochał; 
ten ujęty tylą duszy i ciała po- 
wabami, ugodzony został po- 
ciskiem Bożka miłości; a który, 
późnićj otoczył ją honorami, 
troskliwém staraniem i powsze- 
chnóm szacónkiem. 
Młodzieniec ten, należał do 
familii Rondinellich; przez cztćry 
lata o jakże to czas długi dla 
rozkochanego, uwielbiał Gine- 
wre, odznaczające się między 
współzalotnikami i pięknością, 
bo byłto najpięknićjszy scałćj 
Toskanii młodzian, i wytrwa- 
łością w pokonywaniu licznych 
przeciwności, a stąd srogich cićr- 
pień. — Nieszczęśliwy kochał, był 
kochanym a napróżno kilkokro- 
tnie domagał się jćj ręki od ojca, 
a bez jego zewolenia ani ona 
ani on nić mogli pomyślóć o 
połączeniu bo bez błogosławień- 


é 
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stwa rodzicielskiego nić masz 
błogosławieństwa Boca a tém 
samém szczęścia na Świecie.— 
Nie chciał jéj ojciec. w małzeń- 
stwo oddać błagającemu Antonio; 
jędoak pragoął ją wydać za mąż, 

uby rozkrzewienie szlachetnego 
Almierych rodu przywićźdź l 
skutku. Upatrywał on połączenia 
z najdostojniójszómi w kraju ro- 
dzinami, i widoki swoje zwrócił 
na potomka Angolantich i eo 
zamyślał do Kaiku przywiodł. 
Byłto młodzieniec miły, uczciwy, 
dobrze wychowany ; ; posiadający 

piękne przymioty, i ogromne bo- 
gactiwa; cała Florencja szano- 
wała go, lecz Ginewra nieko- 
chała. — Jak tylko Francesko za- 
mićnił ślubny pierścień spiekną 
narzeczoną s natychmiast zapro- 
wadził ją do swego domu. Byłto 
cios okrutny dla Antonia, który 
poprzysiągł wtedy nie miéć innćj 
żono, Nigdy podobnego jak 
Antonio charakteru człowiek , 
nie przeniewierzył się pićrwszćj 
miłości. Nieprzestannie więc wy- 
szukiwał sposobności widzenia 
swej ulubionćj, wszędzie gdzie 
Ginewra była, CEEA An- 
tonio Jakby cień nieodstępny snuł 
się za jéj krokami. — Gdy się to 
działo, okrutna zaraza wywić- 
rała swój morderczy jad nad Flo- 


rercyą. Piękna Ginewra zacho- 
rowała, lech na inną chorobę, 
Ta wzmogłlszy się wprawiła na- 
szą Hleroinę w nadzwyczajne om- 
dlenie, i uczyniła ją niezdolaą 
do okazania jakiegokolwiek zna- 
ku życia. — Olaczający ją, mąż, 
domownicy i krewni, wszyscy 
sądzili że już żyć przestała. Wia- 
ra jedna niedozwalała im żało- 
wać ją żalem niewierzących 
rozpaczających, nie szemrząc 
więcćna wyroki niezbadane Boca, 
poddali im się z uległością i i po- 
korą. — Jako w czasie panującej 
zarazy rozkazano w przeciągu 
dwudziestu dwóch godzin zmarłą 
pochować.  Sprzyzwoitą więc 
okazałością i w przytomności roz- 
rzewnionych świadków spuszczo- 
no ciało do grobu w kościele 
Sgo Reparata, Podziś dzićń wi- 
dziéć jeszcze można ten grób 
pękniętym kamićniem pokryty, 
— Antonio, wierny jéj kochanek 
zalany łzami odprowadził uko- 
chane zwłoki do wiecznego mić- 
szkania, a powróciwszy do siebie; 
powtarzał bezprzestannie iż bo- 
lesé jego tylko z życiem się 
zakończy. 

Powróćmy teraz do zbyt nie- 
szezęśliwćj ofiary w zimnym gro- 
bie zamkniętćj. Dusza jéj powró- 
cila siły ciału blizko w dwie po 
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pogiżebie godziny .— Nieszczę- 
śliwa natychmiast swe okropne 
położenie poznała; «Ah! wielki 
Boże !» zawołała : «jeżeli poddam 
się bojaźni; zginę bez ratunku ! « 
Z ufnością wznosiła modły do 
Najswiętszćj Panny, aby jéj cu- 
downy sposób uratowania się 
wskazała. — Z dopuszczenia Bo- 
GA kamićń przykrywający grób 
jak wyżćj namićniłem był roz- 
dwojony; a księżyc będący w peł- 
ni przebijał błyszczącym pro- 
mićniem do grobu gdzie Gine- 
wra żywa między umarłćmi prze- 
bywała. — Po długićm usiłówa- 
niu otwarła oczy, usiadła, a 
widok pocieszający światła, do- 
dał cokolwiek siłi odwagi. Umy- 
śliła więc żnajwiększćm natę- 
Żeniem wyjść, i krzycząc wzy- 
wać ratunku. «Ponieważ jeszcze 
Żyję,» mówiła sama do siebie, 
» nie chce umićrać w tém miejscu 
okropnóm. Czuję, iż powinnam 
ufać w Bocu i w własnej odwa- 
dze.» — Skrzepiwszy zwątlałe 
bity ufnością w Stwórcy, powsta- 
ła odważnie; i powlokła się ku 
miejscu skąd się dobroczynne 
światło ukazywało, Tam ; spo- 
hożnością wezwawszy pomocy 
Boca, starała się odwalić ka- 
hiićń i ter wkrótce uległ jéj sile 
wzmoenionćj bojaźnią tak okro- 
i 


poćj śmierci i ufnością w miłos 
sierdziu Stwórcy. — Spiesząc się 
ku domowi; udała się bocznómi 
ulicami aby prędzćj cel osiągnąć: 
Postępowała szybko, gdyż to 
było w listopadzie, noe zimną 
i wietrzna przejmowała ją pra- 
wdziwie śmiertelnym dreszczem 
i nakoniec stanęła u drzwi domu 
męża swego i żakołatała. 

Francesko siedząc przy ko- 
minku wylówał łzy nad ponie- 
sioną stratą. Usłyszawszy koła- 
tanie; pobićgł ku oknu , a uchy- 
liwszy takowe zapytał się kto 
kołacze? «Jestem twoja Gine- 
wra! nie poznajeszże mnie? « 
mówiła słabym głosem. Fran- 
cesko naoczny jćj pogrzebu świa- 
dek , ździwił się poznawszy głos. 
Zrobił znak krzyża świętego , 
i rzekł: «Spoczywaj w pokoju ; 
jutro pójdę do kościoła; będę 
się modlić; wysłucham mszy na . 
twą intencyą aby Stwórca twe 
grzóchy odpaścił. » 

Tym sposobem opuszczona 
przez małżonka nieszczęśliwa za- 
lała się łzami. « Cóż się ze mną 
stanie,» mówiła, «siły mnie od- 
stępują , śmierć niezawodnie bę- 
dzie moim udziałem.» W tych 
myślach doszła do domu ojca 
swojego lecz tam dokołatać się 
nić mogla. Poczóm udała się do 
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tnićszkania teści swojćj. Ta, po- 
grążona w smutku rozmyślała o 
zmarłej, gdy usłyszała 'kołata- 
nie wyjrzała oknem. Lecz po- 
dobnie jak syn , przerażona s po- 
dobnóm jak tamten odprawiła 
ja życzeniem. Ginewra w naj- 
wiçksżéj rozpaczy wyléwając łez 
potoki, wyrzékała na chwile u- 
rodżenia swego. — «0 Boże! « 
powtarzała: «nie RRC mnie 
beż wsparcia w tćj chwili! Po- 
ciesz mnie wnieszczęściu! Czuję 
opuszczające mnie siły ; zaledwie 
się utrzymać mogę. Widzę że 
moja ostatnia chwila już nade- 
szła, jeżeli Ty mnie nie wes- 
przesz , ciało moje osłabione cho- 
robą i utrudzeniem alćdz musi, 
i powrócić skąd dopićro co wy- 
szłam.» — Wzywając pomocy 
nieba, biedna Ginerwa przemy- 
śliwała gdzieby w ukryciu spo- 
cząć dla oczekiwania ostatnićj 
życia chwili; gdy.pewnie zwyż- 
szego natchnienia wspomniała 
sobie Antonia. Chciała się na- 
tychmiast „przekonać czy ta mi- 
łość tak żywa istnieje jeszcze, 
W tym celu zebrała wszystkie 
siły aby dójść do jego domu, 
nadzieja , to błogie czucie, w 
największych pocieszające nas 
nieszczęściach , dodawała jéj o- 
tuchy i i wytrwałości, 


Zaledwie zakołatała , gdy o= 
słabione nogi odmawiając jej 
posługi uległy utrudzeniu pa-' 
dła na progu. Antonio, jak wy- 
żéj mówiłem pogrążony w roze 
paczy natychmiast zbliżył się 
do okna: «Kto tu jest?» smę- 
tnym i przerażonym głosem za- 
wołał. Nieszczęśliwa zaledwie 
zrozumiałym głosem wyjąkała : 
»Ja jestem Ginewra.... przez 
miłosierdzie Boskie.... przez li- 
tość.... wspomóż mnie!... Je- 
stem od wszystkich opuszezo- 
na!... ty mnie przynajmnićj nie 
opuszczaj!....» — Jak tylko An- 
tonio głos jéj usłyszał, pośpieszył 
ku drzwiom, lecz myślał, że 
tylko ułudzenie jego wyobraźni 
pociesza go w smutku. «Ah! to 
ty droga Ginewro!» zawołał, i 
mocnym głosem wezwał pomocy 
służącćj. Za przybyciem tćjże 
z miłóm ciężarem ku mićszkaniu 
swemu pośpieszył. Smętny An- 
tonio , czując zlodowaciałe ciało 
ukochanćj, co rychlćj rozgrzać 
lóżko kazał , i umieścił ją w tómże 
a sam z badawczym okiem usiadł 
koło niego. Serce przepełnione 
Radzieją”i i obawą biło mu gwał- 
townie. Będzieszże miał rozkosz 
odzyskania jéj? lub uporne prze- 
znaczenie pogrąży go wnowéj 
tóm boleśnićjszćj rozpaczy. 
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Pół godziny upłynęło zaczćm 
Ginerwa przytomność odzyska- 
ła. Lecz wkrótce zbawićnne cie- 
pto stało się uprzykrzonćm, po- 
ruszenie ręką czyniła aby ją 
cokolwiek odkryć. Po'czćm , o- 
tworzyła jak ze snu przebudza: 
jąca się osoba piękne swe oczy. 

Któż szczęście Antonia opisać 
jest wstanie. Lecz razem pełen 
szlachetności w le słowa do nićj 
przemówił: — «Szanowna, uko- 
chana Pani, moje szczęście, moja 
rozkoszy, nie trwóż się wcale; 
ja pragnę położyć koniec twćj 
niespokojności. Rozkaż co mam 
czynić, mie obawiaj się mojćj 
miłości.» — Ginewra, nieśmiała 
i zawstydzona odrzekła: « Drogi 
Antonio, polecam ci mój honor 
nad wszystko, To jest pićrwsza 
Jaska o którą cię błagam.» Po 
czóm opowiedziawszy mu zwszel- 
kićmi szczegółami swoje przy- 
gody, dodała: «wybacz dawną 
moją niewdzięczność , lecz ty 
wićsz że to było koniecznością. « 

Po minieniu pićrwszych chwil 
obecna matka Antonia zajęła się 
przygotowaniem wieczerzy dla 
Ginerwy, a Antonio udałsię do 
kościoła dla umieszczenia na swo- 
im miejscu kamićnia z grobu od- 
walonego , uieszczęśli wa howićm 
Ginerwa pragnęła aby się nie 


zaraz o ucieczce jéj z grobu do- 
wiedziano. Za powrotem jego 
do domu długo jej o swćj mi- 
łości i tęschnocie mówił; nim 
udała się na spoczynek do po- 
kojów matki Antonia. Cztóry 
dni były dostatecznémi dla na- 
széj chorćj do zupełnego odzy- 
skania zdrowia. $%%len czas to 
Antonio zapytał jéj co czynić 
zsobą zamyśla? — «Być twoją 
żoną,» zawołała Ginewra, «jeżeli 
przystaniesz na 10...» — «Naj- 
szczęśliwszy bylbym zludzi gdy- 
by się to natychmiast stać mo- 
gło |» — «Dobrze więe, wskaże 
ci sposoby osiągnienia lego: 
Malżonek mój kazał mnie jako 
umarlą pogrzebać, a Śmierć koń- 
czy wszystko! Źrywa ona naj- 
świętsze związki; samą nawet 
nadzieję niszczy. Bezzwłocznie 
niech zaślukioną będę tobie niech 
kapłan wimieniu Boca pobło- 
gosławi nasz związek.» 

Po odbytém zaślubieniu , pe- 
wnćj niedzieli, piękna, strojna, 
Ginewra udała się z mężem i mat- 
ką do kościoła. Antonio pozo- 
stał opodal od nićj wezasie na- 
bożeństwa. Wiele osób tamże 
będących poznało ją; mężczyźni 
i kobićty z wyższego towarzy- 
stwa szeptali pomiędzy sohą4.— 


Wkrótce potćm przybyła jéj te- 
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ścia. Na widok jéj osłupiała, i 
nić miała dość siły aby wydo- 
bywający się wyraz, głośno to 
moja synowa ! powściągnąć wko- 
rzenioną włoszkom pobożnością. 
—Zbliżając się do nićj dodała: 
» tyżeśto ukochana córko! jakimże 
cudem zmartwychwstałaś ?» — 
Ginewra nic jéj na to nie od- 
powiadając stała nieporuszona. 

Słowa wyrzeczone głośno, po- 
wszechną uwagę zwróciły, za- 
częto się cisnąć koło Ginewry 
którćj niepodobna było uniknąć 
badawczych spójrzeń. Francesko 
tak jak inni zbliżył się także. 
' Zadziwiony do najwyższego sto- 
pnia błagał o wyjaśnienie nie- 
pojętćj tajemnicy, jakim cudem 
i kto wydarł ją zgrobu? — « Nie 
ty to okrutny,» odpowiedziała 
Ginewra; «ty mnie tam żywą 
wtrąciłeś ; lecz wyznać muszę, 
byłabym niezawodnie umarła bez 
pomocy Boca, i mojego dro- 
giego Antonia; wyszedłszy zgro- 
bu nielitościwie mnie od drzwi 
swoich odepchnąłeś. Lecz wszy- 
stko ci przebaczam jako chrze- 
ścijanka. Uwolnij mnie tylko od 
twego widoku.» Po tych sło- 
wach przecisnęła się prze tłum 
zostawiając sprzóczających się 
swych mężów. — « Wydzićrasz 
mi małżonkę!» wołał Francesko 


spostrzegłszy Antonia. Ten zaś 
zgodnością odparł. « Wiadomo 
ci jest, iż sobie nić mam nie 
do wyrzucenia, postępowanie 
moje względem Waćpana było 
zawsze szlachetne; lubo Gine- 
wra jest moją małżonką, jest 
dotąd czystą dziewicą. Udaj się 
do prawa, niechaj ono roztrzy- 
gnie.» — «Dobrze!» z gnićwem 
zawołał Francesko, «udam się 
w Lćj sprawie do' Biskupa bo co 
kościół złączył kościół tylko roz- 
wiązać może.» — Gdy wezwanie 
stawienia się przed Biskupem Gi- 
newra odebrała, s pośpiechem u- 
dała się tamże. — Biskup z łago- 
dnością wysłuchał opowiadania 
Ginewry i przyznał: że śmierć 
zrywa wszelkie związki. 

Długo we Florencyi zajmo- 
wano się sprawą Ginerwy. An- 
tonio obchodził uroczystość we- 
selną s przyzwoitą wystawno- 
ścią, i w późne lata cieszył się 
szczęściem domowćm, dopóki 
nie spodobało się Bocu powołać 
ich tam gdzie jest dzićń wiekui- 
sty, i jeden duch wszystkich, 
gdzie jest prawdziwa bezpiecz- 
ność , bezpieczna wieczność, wie- 
cznie spokojna szezęśliwość i 
szczęśliwa a nieprzestanna ra- 
dość. 
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ROSKOSZ WIOSNY. 


Tajemniczy ogićń czuję! 
Ten ogićń , zmyslom wesela, 
Sercu milości udziela ; 
Ten ogićń duszę przejmuje. 
Ciebie -to, o wiosno ! czuję, 
O wiosno ! twoja - to władza 
Zgłębi niebios go sprowadza. 
Z błogosławionym oddóchem wietrzyka 
W łono ziemi on przenika ; 
Siedmiobarwi wstęgę tęczy, 
Motyle skrzydełko wdzięczy, 
Kwiatki koronami wieńczy, 
Przemawia w pienių słowika. 
W zawoju'świćżćj róży się rumieni, 
We łzach poranku barwami się pali, 
Płomićniem gore na drzymiącćj fali, 
Gwiazdy zasićwa po marszczkach stru- 


(mićni, 
Cóż? kiedy duszę wjćj głębiach prze- 
h (jawszy, 
‘Świat nowszym zmysłom otworzy no- 
n (wszy; 


Gdy w zmartwychwstania uroku 
Qdsłoni przyrodę oku, 
I krew popędzi w uczuć ognistych po- 
( toku; 
Ah jakież barwy! jakież odzienia 
Wydadzą czary tego płomićnia? 
Z czemże go zrównam, o wiosno ? 
Może zroskoszą miłosną ; 
Może stćm obłąkaniem, co duszę za- 
4 (chwyca, 
Kiedy wdzięku anielskiego , 
Kiedy anielskićj pieszczoty dzie- 
(wica, 


W Knaxowie, Czciongami Józepa. Czgcma, 


Wyda się trwożném spójrzeniem 
Ze wzajemnym płomićniem , 
I uścisk mimowolny przyłączy do tego? 
Nie, wiosno! I ja kochalem , 
1 niegąrdzono moim zapałem ; 
Znam ja miłości roskosze, 
Poznałem twoje, i twoje przeno: 


(noszę. 
W tamtych niepokój, i cićrpkie 
l (żądze , 
Tam śród uniesień bojaźń straty 
(czuję, 
Trwożny o przyszłość, przeszłości 
i (żałuję. 
Tam ciérpię używając, unosząc się błą- 
(dzę; 
Zawsze, tam szczęściu czegoś bra- 
(kuje, 


Jak żeby piekła z niebem spojono, 
Z roskoszami anioła potępieńca bole. 
Wolę ciebie, wiosno, wolę. 
Skoro twoje tchnienia wioną, 
1 twoją duszę uczuje łono: 
Wyższćm życiem duch ulata 
Do sfer nadziemskiego świata, 
I upojony czuciami czystćmi 
Nie należy już do ziemi, 
—0000000—— 


ÓSMY CUD ŚWIATA, 


Escurial , ta pyszna budowa , którą 
dumni Hiszpanie, i bardzó słusznie, 
ósmym eudem świata zowią, ma około 
dziesięć tysięcy okien, siedm. tysięcy 
kolumn, tysiąc cztćrysta podwoi, i tyle 
sal i pokoi, że klucze od nich siedm 
tysięcy funtów ważą. 


ISU 


